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Nowa Huta
Teatr Ludowy: Haha, Itoho, hihi wg Apollinai- 
re’a, reż. Barbara Krasińska, prem. 18 marca

Wybrane z Apollinaire'a fragmenty mogły­
by być równie dobrze rozpisane na pięć jak 
i na jedną wykonującą je osobę. Barbara 
Krasińska zdecydowała się na parę aktorów 
i - o ile teatr surrealistyczny potrzebuje takich 
uzasadnień - wybór ten znakomicie się broni. 
Odwieczna sceniczna para kochanków poda­
na w surrealistycznym sosiercicrwnaua i lekko— 
poprowadzony pojedynek aktorski okazały 
się niezawodną receptą na całkiem udany 
drobiazg. Wbrew tradycji, z jakiej powstał, 
nie- prowokuje on jednak niczym widowni, 
która przyjmuje go ciepło i życzliwie, jak 
Apollinaire’owi w teatrze nie przystało.

Diana Poskuta
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Przegląd Teatrów Małych Form
XXVI Ogólnopolski 
Przegląd Teatrów 

Małych Form
(Inf. wł.) Otwierając tegoroczny 

Przegląd Teatrów Matych Form w 
sobotę po południu, dr Andrzej 
Jerzy Karls, wiceprzewodniczący 
Rady Miejsktej w Szczecinie mó­
wi) o tym, że me ma już ogra­
niczeń treści ani formy, ale są 
niestety kłopoty finansowe. Mimo 
tych ostatnich, stanowiących po­
ważne zagrożenia dla kultury 
jednak Przegląd odbywa się jak 
co roku. Na liście jego sponso­
rów są m.in. Ministerstwo Kultury 
i Sztuki, Wojewoda SzczecińnJś, 
Prezydent m. Szczecina, Zanręd 
Regionu NSZZ „Solidarność", spól 
ka z o.o. BOS, Książnica Szczeci^ 
ska, Studio Fotograficzna .PO­
KUS" i wiele innych.

(Dokończenie na str.

(Dokończenie ze str. 1)
Dziewięć konkursowych spektakli 

ocenia jury w składzie: Irena Jun, 
Jerzy Koenig, Aleksander Strokowski, 
Lech Sliwonik, Andrzej Ziembiński. O 
tym, kto otrzyma Grand Prix Przeglą 
du zdecyduje publiczność. W ub. ro 
ku tę nagrodę zdobył Teatr STU z 
Krakowa za spektakl „Opis obycza­
jów czyli jak zwyczajnie miesza 
się zło do dobrego" wg J. Kitowicza, 
W reż. Mikołaja Grabowskiego.

Spektakle konkursowe odbywają 
się w. trzech miejscach gdzie zorga 
rozerwane są wystawy towarzyszące 
przeglądowi. W Klubie „13 Muz" — 
plakat teatralny Leszka Żebrowskie­
go i STT w fotografii Wojciecha Ja­
błońskiego, w PTL „Pleciuga" — 
„Teatr w oczach dzieci", w Klubie 
„Kierunki" — realizacje sceniczne 
dramatów Karola Wojtyły. Cztery 
spektakle Przeglądu można także o- 
bejrzeć w Klubie Nauczyciela w Po 
licach. Dzisiaj będzię to „Kabaret 
Dada" z Białegostoku i „Byłem, je­
stem” ze Szczecina.

Pierwszym spektaklem Przeglądu 
były „Trawestacje" Toma Stopparda 
w wykonaniu aktorów Teatru Studyj­
nego z Łodzi. Zurych lat I wojny 
światowej jest miejscem spotkania 
trzech osobowości pisarza — James'a 
Joyce'a, poety — Tristana Tzara i 
polityka — Włodzimierza Lenina. Bo 
haterem jednak jest Henry Carr — 
urzędnik brytyjskiego konsulatu i tło 
dla tych trojga pełnych pretensji do 
wielkości. Część druga tego spek­
taklu była znacznie lepsza od pierw 
szej, a na całości zaważył brak zde 
cydowania realizatorów czy ' ma to 
być dramat czy farsa.

Nie zachwycił także drugi spektakl 
„Ha-ha-hą! Hi-hi-hil" wg prozy Apol- 
linoire'a Teatru Ludowego z Nowej 
Huty, Dobra muzyka Toma Waitsa 
nie ukryła braków interpretacyjnych. 
Warszawska „Pracownia Teatr" poka 
zala spektakl Copi'ego „Homosek­
sualista Czyli jak trudno się wyra­
zić", Copi to teatr myśli plastycz­
nych, teatr absurdu i wyobraźni. In­
teresująca inscenizacja, precyzyjna 

pointa, prowokacja śmiechu, który 
mimo wszystko skłania do poważnej 
refleksji.

Na koniec sobotnich wrażeń był 
„Pamiętnik wariata" wg Mikołaja 
Gogola — szczeciński Teatr Polski. 
Znakomita rola Sylwestra Woronieckie 
go, a w efekcie końcowym — rzecz 
o marności wyborów i kondycji ludz 
kiej.

Niedzielne seminarium dotyczące | 
obecnej sytuacji teatru w Polsce raz | 
poczęło wprowadzenie członka jury | 
— Andrzeja Ziembińskiego, dyrekto- | 
ra Departamentu Teatrów MKiS. Mó- | 
wiono więcej o kondycji ekonomicz­
nej zespołów teatralnych niż o pu­
bliczności bez której przecież teatr 
traci rację bytu. — Nie ma pienię­
dzy ani sensu uprawianie teatru w 
dotychczasowej formule — mówił 
red. Jerzy Koenig — Żeby teatr 
móał istnieć, musi mieć swoją publi | 
czność. Żeby ją mieć, musi być jej | 
potrzebny tak, .by miała ochotę do i 
niego przyjść... Przegląd tę publicz- | 
ńość ma. Wczoraj było więcej chęt- | 
nyćh niż biletów! „Ptasiek" wg Willia | 
ma Whartona w wykonaniu aktorów g 
Starego Teatru z Krakowa był wyda H 
rzęniem poprzednich sezonów. Pier- | 
wsze wrażenia pozwalają przypusz- B 
czać, że może być wydarzeniem | 
także w Szczecinie. W chwili odda | 
wanta tekstu do druku rozpoczął się H 
spektakl autorski Wojciecha Śzela- i 
chowskiego „Kabaret Dada” Biało- | 
stockiego Teatru Lalek.

Dzisiaj, w poniedziałek, obejrzymy | 
„Pannę Julię" A. Strindberga Teatru | 
Wybrzeże z Gdańska, „Byłem, je- | 
stem" R. Wojaczka Teatru Współ- 
czesnego i „Powrót Pana Cogito" | 
wg poezji Zb. Herberta Teatru STU I 
z Krakowa. Wieczorem o godz. 22.15 j 
w Klubie „13 Muz" — recital Stani­
sławy Celińskiej.

Także dzisiaj o godz. 10.30 w Klu­
bie MPiK odbędzie się spotkanie z • 
Zofią Kucówną, która przyjechała z i 
pokazanym poza konkursem spek­
taklem „Krzesła" E. Ionesco Teatru 
Dramatycznego w Warszawie.

(karę)
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ŻYĆ TEATREM
JÓZEF OPALSKl

28 MAJA 1991. „Dziś są moje urodziny” —
H ostatni spektakl Tadeusza Kantora. Oglądałem

jj 1 go z .rosnącym smutkiem. Nie sądzę, żeby jego 
twórca puścił premierę w tej formie: widać jak

V_ </yr y wiele tu jeszcze niegotowego, jak wiele przy- 
\ padkowości. Zabrakło kreatora i oto widać wszy-
V'-/ ■ stkie szwy, wszystkie niedoskonałości. Ten spe- 

ktakl przypomniał mi próby „Hamleta” po 
śmierci Konrada Swinarskiego, tę samą bezrad- 

ff ność,. kiedy chciało się uratować coś,' co bez
li Niego zaistnieć przecież nie mogło.
" ** „Cricot 2” bez Kantora nie istnieje. 1 o ile

mogę jeszcze zrozumieć ideę pokazania ostatniego, choćby tak 
niedoskonałego dzieła, to nie umiem i nie chcę wyobrażać sobie- 
np. „Umarłej klasy”, która właśnie grana jest w Kanadzie i 
USA. Bez Niego. Myślę, że wielkiemu dziełu Tadeusza Kantora 
dzieje się krzywda. Trzeba to zrozumieć. I przestać. Karta je­
dnego z najwspanialszych zjawisk teatralnych naszych czasów 
została zamknięta.

1 CZERWCA. Gardzienice. Szedłem, na ich spektakle tro­
chę „z obowiązku". Pamiętam dobrze sprzed wielu lat dość 
dla mnie zawstydzające wydarzenie, kiedy to w Jeleniej Gó­
rze wywieziono nas gdzieś na wieś i zespół „bratał się” z chło­
pami w chałupie (do jej wnętrza wpuszczony został tyłko Je­
rzy Grotowski) a my staliśmy w charakterze „podglądaczy” za 
oknem. Okropnie mnie to wtedy rozzłościło, podobnie jak ca­
ła otoczkav teoretyczna, która Gardzienice opływała i opływa. 
Drażnią mnie te wszystkie „etno-oratoria”, filozoficzne dywa.- 
gacje, „sympozjonalne. zgromadzenia”... Naczytałem się ostatnio 
sporo o Gardzienicach i nie powiem, żeby nast. w '.o mnie to 
najlepiej. I oto: zobaczyłem dwa spektakle, które doprawdy 
mnie zachwyciły. Słynny już „Żywot protopopa Awwakuma” 
i nowe „Carmina Burana”. Ponieważ nade wszystko cenię pro­
fesjonalizm zaklęty w duszę artysty, więc wieczór spędzony w 
sali Sokoła dostarczył mi niezwykłych wzruszeń. Zobaczyłem 
coś, co w normalnym naszym teatrze dawno już nie istnieje 
i co możliwe jest do wyprodukowania tylko w warunkach kla­
sztornego odosobnienia, niezwykle wytężonej pracy i poświę­
cenia pełnego zapału. Chylę czoło zwłaszcza przed drugim spe­
ktaklem, inspirowanym pieśniami średniowiecznymi (no, mo­
że tylko, żeby jednak na coś się pokrzywić, można było zre­
zygnować z żywego konia, który zagrał mało profesjonalnie 
i przypominał niektórych zajeżdżonych aktorów naszego tea­
tru). Świetny, urzekający teatr.

6 CZERWCA. Prawdziwy maraton teatralny. Zacząłem od 
Galerii „Camelot” Weroniki Łcdzińskiej, która dzielnie (bra­
wo!) popiera Krakowską Fundację Artystów Teatru. Zobaczy­
łem tam .spektakl, którego premiera odbyła się w Teatrze Lu­
dowym i na obejrzenie którego bardzo Państwa namawiam, 
jeżeli tylko gdzieś na to przedstawienie natraficie... Urocze, bez­
pretensjonalne, pełne poezji i humoru, o dziwacznym dość ty­
tule: „Ha Ha Ha!.'! Ho Ho Ho!!! Hi Hi Hi!!!”. Czwórka młodych 
zapaleńców (Aldona Jankowska, Barbara Krasińska, Ewelina 
Paszkę i Janusz^ Smiłek), zakochanych w poezji Apollinaire’a 
okrasiła ją świetnymi nagraniami Toma Waitsa i przygotowa­
ła 40-minutowy wyczyn teatralny, który mógłby być ozdobą 
każdego teatru. Bardzo miłe popołudnie.

Wieczorem w studiu TV w Łęgu, litewskie „Dziady” przywie­
zione przez Teatr Dramatyczny z Wilna. Tu już było znacznie 
gorzej. Celebra cierpienia utopiona w sosie plastycznym, naj­
bardziej przypominającym wczesnego Szajnę była nie do wy­
trzymania. Rozumiem szlachetne intencje przyświecające spe­
ktaklowi, podziwiam wysiłek reżysera, aktorów i niektóre urze­
kające plastycznie obrazy. Ale ta porcja szlachetności i cier- 
piętnictwa trwająca bez końca — nuży. Wyszedłem w' połowie.

W nocy natomiast bardzo dziwne i gorąco oklaskiwane przez 
tłumy (i to jakie!) publiczności „Idole perwersji”. Rewia ko­
stiumów Zofii de Ines-Łewczuk prezentowanych przez Teatr 
Ekspresji. Gdyby rzecz była krótsza i autorka zrezygnowała z 
części kostiumów (boć nie wszystkie arcydziełami były), mieli­
byśmy do czynienia z wydarzeniem pierwszej klasy. Zosia 
umie bowiem naszą zgrzebność i prowincjonalność pożenić z 
szykiem Rzymu czy Paryża, dodać do tego, szczyptę własnej 
osobowości — i świetnie! W każdym razie było to coś innego,' 
nowego — no i w naszym zapyziałym i aż nadto świętym kra­
ju — coś rzeczywiście perwersyjnego i podniecającego. Tak 
trzymać!

9 CZERWCA. Umarł Claudio Arrau. Miał 88 lat. Urodził się 
w Chile, zmarł w Austrii. Na jutro prezydent Chile ogłosił 
dzień żałoby narodowej. Między, tymi suchymi faktami rozcią­
ga się życie jednego z największych „tytanów klawiatury” jak 
to się mówiło w zeszłym wieku. Do końca występował i na­
grywał płyty. Późny wiek nie miał nąd nim władzy — jego 
nagrania z ostatnich lat (choćby1 komplet koncertów Beethoue- 
na dyrygowany przez sir Colina Davisa) — urzekają. Jest w 
nich ta sama nieskazitelność techniczna, co przed laty a jedno­
cześnie świadomość wielkiego mędrca i starego artysty. Słysza­
łem Claudio Arraua w salach koncertowych trzy razy, za każ­
dym razem były to występy elektryzujące. Gdy stukam w ma­
szynę, słucham jego genialnego nagrania Koncertu d-moll Brah­
msa... Na szczęście pozostawił nam morze wspaniałych płyt. 
Melancholijne pocieszenie. Nie wszystko uda je się zabrać śmier­
ci.

15 CZERWCA. Otrzymałem dzisiaj pierwszy numer nowego 
kwartalnika, poświęconego teatrowi. Nazywa się ,Notatnik Te­
atralny” i wychodzi we Wrocławiu. Gruby, ponad 200-stroni- 
cowy tom, bogato ilustrowany i na dobrym papierze przynosi 
mnóstwo ciekawych materiał w przede wszystkim o aktor­
stwie i jego funkcjach, o relacjach reżyser — aktor, wreszcie 
o filozofii i historii sztuki aktorskiej. Jest też blok materia­
łów o Grotowskim, kondycji teatru— Pismo bogato sponsoro­
wane, dobrze rokuje na przyszłość.

Powoli wszystkie formalności dotyczące mojej meksykańskiej 
wyprawy zaczynają się krystalizować. Czas spakować torbę i 
przygotować się. do dalekiej podróży. A jak tam było, opo­
wiem.
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. W opowieści o samotności i serdecznym 
związku dwojga starych ludzi włożyli tyle mi-

IRENEUSZ K. SZMIDT

Teatry tanie 
i na czasie

Najstarszy, ob( 
w Polsce - Og 
Form, zwany k 
Teatralnym, z t 
ją XXVI edycję 
dni, ale za to p 
sięciu prezent 
coś dla siebie 
nej, i tzw. zwyc

ik kaliskiego, festiwal teatralny I 
ólnopolski Przegląd Teatrów Małych - 
ócej Szczecińskim Tygodniem 
:ońcem kwietnia br. przeżył swo- 
Przeżył krótko, bo zaledwie trzy 

'zyjemnie i zdrowo. Spośród dzie- 
|)wanych na nim spektakli mogli ■ 
wybrać i koneserzy sztuki teatral- 
zajna publiczność.

Różne koleje losu 
w ciągu swej 
dwudziestosześcioletniej historii 
szczecińska impreza 
przechodziła:
raz obfitowjxia-w wielKiewydarzenia artysty- 
l.ziiu, irmym razem pytano o sens jej dalszej 
egzystencji, gdy forma przerastała treść nie- ? 
rzadko o kiika długości. Bywało, że. połowę 
Sali Kominkowej'Klubu „13 Muz" — kolebki 
festiwalu, zabierały dekoracje przywożone 

,na kilku ciężarówkach! Tak było z legendar­
nym „Cesarzem" R. Kapuścińskiego, w ins­
cenizacji Teatru im. S. Jaracza z Łodzi w ro­
ku 1979. Ale nawet w najchudszych latach 
zdarzały się spektakle wybitne, często mało 
znanych grup aktorskich, uzyskując promo­
cje nawet na kilka lat eksploatacji w tzw. te­
renie. Bp teatr małych form to — w założę 
niu — teatr przenośny, wędrujący, dociera 
jący tam. gdzie nie ma dużych sól i scen, 
teatr malej obsady, ale dużej myśli, urody i 
sprawności warsztatowej aktorów. Spory o 
jego definicje trwają tak długo, jak długo jest 
historia festiwalu szczecińskiego. Poświę­
cone im było niejedno spotkanie wybitnych 
krytyków, specjalne sesje, seminaria i sym­
pozja popularnonaukowe. Ich wyniki nie­
rzadko bardzo mądre, były ogłaszane dru­
kiem i zalecane w regulaminach kolejnych 
edycji imprezy.

Jaki zatem powinien być ten teatr małych . 
form wedł.ug jego teoretyków? Ano teatrem 
żywych idei wyrastających z gotowości do 
poszukiwań twórczych i niezgody na kształty 
i treści dominujące w teatrze instytucjonal­
nym, teatrem twórczego dialogu aktorów i 
widzów pobudzających się wzajemnie 
emocjonalnie i intelektualnie, stwarzającym 
ujawnienie dążeń i dokonań również mło­
dym twórcom, w tym także nieprofesjonal­
nym. Zaś praktyka do teorii „malej formy” byfa 
zawsze i niezmiennie jedna: to, co się 
zmieści w Klubie „13 Muz",’w porę da się za­
instalować i uprzątnąć, jest MAŁĄ FORMĄ.

Niestety, życie ciągle zmuszało organiza­
torów do ustępstw. Nie wszystkie kwalifiko­
wane do Przeglądu zespoły mogły sprostać 
parametrom Sali Kominkowej Klubu „13 
Muz". Mała forma zaczęła się instytucjonali- 
zować. Jak grzyby po deszczu powstawały 
„małe sceny" i „sale prób” przy teatrach 
państwowych. Ba. nawet teatry małych form 
„czystej formy", jak Adekwatny, Ochoty itp. 
uległy instytucjonalizacji. Wzrosły ambicje, 
wymagania i ekipy techniczne! Trzeba było

dla tych ambicji poszukać innych miejsc do 
: ■ • rcji. .Pomijam okres kilkuletniego 
remontu .muz", w czasie którego festiwal z 
koniec/nęści musial być z nich wyprowa­
dzany. ale po tym remoncie nigdy już me 
wrócił do poprzedniego kształlu.

Od tamtego czasu (11 lat) do dziś odbywa 
się na kilku scenach, a widzowie i jurorzy 
wędrują ze spektaklu na spektakl, z „muz" 
do „pleciugi". a w tym roku jeszcze do Klubu 
„kierunków". Nie da się oszukać: specyfika 
STT była nierozerwalnie związana z miejs­
cem i atmosferą jego kolebki, gdzie najpeł­
niej zachodziły wzajemne relacje widz — ak­
tor. Miejsca zastępcze zawsze preferowały 
sceny kameralne teatrów profesjonalnych, 
stwarzając im warunki zbliżone do włas­
nych. Regułą się stało, że wszelkie niepo­
wodzenia konkursowe zespoły zaczęły tłu­
maczyć . nieprzystosowaniem technicznym 
scen dawanym im do wyboru przez organi­
zatorów. A przecież nie o to w tej szlachetnej 
zabawie chodzi. Dowodzi tego chlubna jej

Adekwatny, Ochoty, Pracownia Watr". a 
także szczecińskie teatry „13 Muz”..Kryp­
ta". Tyle wspomnień.

A jaka jest 
kondycja Przeglądu 
dzisiaj?

Wydajesię. że niezła, choć kryzys.a może 
właśnie dlatego, że. kryzys... Przj takich 
szalonych cięciach finansowych, jaiie spot­
kały ostatnio kulturę, „małe” przetrawienia 
stały się szansą TEATRU. Wspomniane 
wcześniej „małe scenyl „sale prób” nie tyl­
ko nie zanikły w reformatorskich szaleń­
stwach. ale nabrały powietrza w płuca do 
nowego oddechu. Doszły do nich sceny 
impresyjne z Teatrem STU na czele. I taka 
„mała forma” zdominowiła XXVI edycję STT. 
I choć może trochę żalnięformalnych grup 
aktorskich, trzeba przymać, że instytucjo-, 
nalnie ich wydanie przytioslo wcale intbre-

wątpliwości nie miałem. Bardzo wićlu zna­
komitych aktorów, o których udział w kon­
kursie. dla podniesienia jego znaczenia, za­
biegali organizatorzy, ostatnimi laty odma­
wiało w nim udziału. Godzono się co najwy­
żej na występy w festiwalu poza konkursem. 
Dlatego też m.in. spektakl „Krześel" z udzia­
łem Zofii Kucówny i Henryka Bisty nie mógł 
stanowić konkitirenćji dla „Powrotu Pana 
Cogito". Fakt, że Zapasiewicz nie dał wielu 
szans swoim młodszym kolegom, ale jego 
konkursowy hack-trick nie odebrał im prze- 
cież.szansy na promocję tego, co w ich spek­
taklach na nią zasłużyło. Wszak zwycięstwo 
w konkursie słabo obsadzonym stanowi 
mniejszą do promocji podstawę niż pozorna 
porażka z wybitnym artystą, przecież także, 
choć innymi nagrodami przez jury zauwa­
żona. To Majakowski powiedział: „Niewielki 
to zaszczyt ż takiego kwietnika popiersie 

(swoje wychylić..." -

TEATRY 
TANIE 
I NA 
CZASIE

Zbigniew Zapasiewicz, laureat Główne/ Nagrody 
Przeglądu i „Grand Prix" publiczności przyjmuje gra­
tulacje od Lecha Śliwonika — przewodniczącego jury.
Fot. WOJCIECH JABŁOŃSKI'

Teatr Współczesny Szczecin 
„Byłem, Jestem” wg Rafała Wojczaka 
Reż. zespołowa pod kierunkiem Konra­
da Pawickiego. Na zdjęciu: Irena i Ma­
ciej Orłowscy.
Fot. WOJCIECH JABŁOŃSKI

historia i czas dzisiejszy. Ileż to razy na ,mu- 
zowej” scenie występowali obok siebie wy­
bitni aktorzy i młodzi, wstępujący do tego 
zawodu. Długa jest, lista tych wybitnych — 
Hanin, Jun, Zamków, Mrozowska, Budzisz- 
-Krzyżdnowska, Dubrawska. Lutosławska, 
Łapicki. Herdegen, Wilhelmi. Talar, Nowicki, 
Wolłejko, Sewruk a teraz Kucówna, Bista i 
Zapasiewicz. To tylko niektóre wygrzebane 
z pamięci nazwiska. Było ich o wiele więcej. 
Długa jest również lista tych, którzy za­
wdzięczają szczecińskiej imprezie krajowy 
rozgłos po uzyskaniu na niej promocji w po­
staci Wielkiej Nagrody Publiczności czy in­
nych znaczących nagród przyznawanych 
przez na ogół niekwestionowane, kompe­
tentne jury. Są wśród nich bracia Andrzej i 
Mikołaj Grabowscy, Jan Peszek, Magda T. 
Wójcik, także Jacek Chmielnik, Tadeusz 
Malak, Tadeusz Kwinta, a ugruntowali tutaj 
swoją sławę Henryk Boukołowski, Ryszard 
Filipski i Jan' Machulski. Wielu wybitnych 
dziś twórców — m.in. Tadeusz Bradecki i 
Edward Wojtaszek, miało tu swój chrzest re­
żyserski. Dzięki tej imprezie uformowały się 
takie teatry, jak słynny niegdyś „Eref 66”,

Pracownia Teir warszawa.
„Homoseksuasta — czyli jak trudno się wyrazić" — Copiego. 
Reż. Edward fojtąszek. Na zdjęciu: Dariusz Sikorski (Irina), 
Marek Bartkoiicz (Mądre).
Fot.WOJCIECl JABŁOŃSKI

zza parawanu i.zrobili lo z niezłym i dowcip­
nym skutkiem artystycznym.

Młoda widownia z dużym napięciem 
oczekiwała na adaptację słynnej w latach 
osiemdziesiątych powieści W, Whartona pl. 
„Ptasik”, którą w drugim dniu konkursu 
miał przedstawić Stary Teatr im. H. Modrze­
jewskiej z Krakowa. Nie zawiodła się. Spek­
takl był piękny i przejmujący.-Może trochę 
przydługi jak na nabitą po ściany Salę Ko- 
minkowąTśjn trudno było odmówić wejścia 
na salę proszącej o to młodzieży, dla której 
nie starczyło karnetów i biletów wstępu. Pa­
radoks: im mniej tlenu na widowni, tym lep­
sza dla sztuki atmosfera. Było jak ongiś by­
wało, i może dzięki temu Marek Kalita i Ja­
nusz Koprowski wywieźli do Krakowa' na­
grody aktorskie za. w sumie ograne już 
przez kilka sezonów przedstawienie.

Poprawny spektakl „Panny Julii" A. 
Strindberga w reżyserii K. Babickiego ze 
świetną rolą uroczej Doroty Kolak (także 
nagroda indywidualna) " przywiózł Teatr 
„Wybrzeże" z Gdańska. Nie znalazł nato­
miast uznania w oczach jurorów bardzo cie­
kawie skonstruowany z wierszy Rafała Wo­
jaczka spektakl Teatru Współczesnego ze 
Szczecina pt: „Byłem. Jestem." Mimo'pań­
stwowej firmy przedstawienie.to było od ini­
cjatywy do realizacji dziełem grupy naj­
młodszych aktorów tego teatru. Dla nich 
miało ono walor samodzielnej artystycznej 
przygody, szkoda, że nie zakończonej suk­
cesem.

Zawiódł natomiast Teatr Studyjny z Łodzi, 
którego „Trawestacje" T. Stopparda nie 
nadawały się po prostu na ten festiwal. 
Spektakl ponad dwugodzinny i do tego je­
szcze z antraktem z reguły zawsze tutaj

przegrywał. Tego samego losu doświadczył 
kiedyś wrocławski „Kalambur”, przywożąc, z 
dużym powodzeniem grany „u siebie", spek­
takl wg prozy W. Myśliwskiego.„Kamień na 
kamieniu" Gdyby łodzianie zdecydowali się 
pokazać tylko drugą część przedstawienia, 
zyskaliby o wiele więcej. Brak samokryty­
cyzmu kazał im zrzucić odpowiedzialność 
za porażkę na nie takid jak sobie życzyli wa­
runki techniczne. Spektakl ten poza tym był 
najdroższą pozycją Przeglądu... Pracownia 
„Teatr” np. takiego błędu nie popełniła, po­
zostawiając drugą część dyptyku Copiego 
„Cztery bliźniaczki” w Warszawie z wiado­
mym,, wcześniej już opisąnym. skutkiem.

Teatr Polski ze Szczecina popełnił nato­
miast'inny błąd, wymuszając w ostatniej 
chwili na organizatorach i jury oglądanie 
„Pamiętnika wariata" M. Gogola (świetna rola 
Sylwestra Woronieckiego!) na macierzystej 
scenie, z powodu rzeczywiście skompliko­
wanej scenografii. Ona to. choć funkcjonal- 
na i świetna w pomyśle plastycznym (autor 
Andrzej Kowalski, (akże reżyser spektaklu), 
była główną przyczyną nie brania spektaklu 
do ewentualnej nagrody. Także znająca się 
na „malej formie” publiczność nie oddała 
ani jednego głosu na to. dobre przecież i 
wartościowe, przestawienie. Ani jednego 

- głosu nie . otrzymał także spektakl Sceny 
Młodych Twórców przy Teatrze Ludowym w 
Nowej Hucie. Sympatyczna para wykonaw­
ców. Aldona Jankowska i Janusz Śmiałek, 
pokusiła się pokazać wiersze G. Apollinai- 
re a. ułożone w montaż pt. „Ha ha ha! Ho ho 
ho! Hi hi hi!" W efekcie publiczność zapa­
miętała tylko pokazane jej przez nich wcale 
„twarzowe" języki.

Były jeszcze dwa spektakle towarzyszące 
konkursowi. Wspomniałem wcześniej o 
„Krzesłach". To one stały się najwyższą nie­
spodzianką festiwalu. Warszawska premiera 
tego spektaklu na Scenie Prób Teatru Dra­
matycznego nie spotkała się z entuzjasty; 
cżnym przyjęcie. Szczecińska publiczność 
nagrodziła „Krzesła" (bez krzeseł) długo­
trwałą owacją na stojąco.

Bo też Kucówna i Bista 
dali koncert aktorski, 
jakiego dawno tu nie widziano.

sujące efekty.
Zachwycił ZBIGNIEV ZAPASIEWICZ ż 

zoną OLGĄ SAWICKĄ v nowej interpretacji 
poematu Zbigniewa Heiberta zatytułowanej 
„Powrót Pana Cogito", filmowanej przez kra­
kowski Teatr STU. Wybitny aktor nie miał 
obawy przed ewentualnym rozczarowa­
niem. które często przynoszą decyzje jury 
festiwalowego.'przystąpi! do konkursu i wy­
grał. Główna nagroda Komisji Artystycznej i 
„Grand Prix” publiczności, tylko w części i 
bardziej moralnie niż materialnie zrekom­
pensowała mu stratę, jaką poniósł w drodze 
do Szczecina, rozbijając do szczętu., nowy 
samochód w niezawinionym przez siebie 
wypadku. Sam fakt, że kontynuował podróż, 
dojechał w ostatniej chwili i zagrał wystawia 
mu świadectwo profesjonalisty najwyższej 
klasy. Wielka Nagroda Publiczności nie wz­
budziła niczyich wątpliwości. Została przy­
znana przeważającą większością głosów 
ściśle reglamentowanych karnetami wstępu 
na wszystkie spektakle. Dało się słyszeć 
jednak głosy poddające w wątpliwość ce­
lowość przyznania „Zapasowi” uznawanej 
za promocyjną Głównej Nagrody Jury. Ja tej

Nie ma zatem powodu 
do narzekań 
warszawska Pracownia 
„Teatr”
obsypana nagrodami za inscenizację „Ho­
moseksualisty — czyli jak trudno się wyrazić 
Copiego. Spektakl ten także zachwycił 
szczecinian kompozycją plastyczną i per- 
fekcyjnością warsztatu aktorskiego mło­
dych wykonawców, szczególnie Marka 
Bartkowicza i Dariusza Sikorskiego, którzy 
otrzymali specjalne nagrody aktorskie w po­
staci „srebrnych pierścieni Wikenhausera’. 
W ubiegłym roku pierścień taki otrzyma! Jan 
Machulski... Spektakl E. Wojtaszka zdobył 

' także Zespołową Nagrodę Jury, Takąż na­
grodę ex aequo otrzymał gorąco,przyjęty w 
Szczecinie Kabaret DADA Wojciecha. Sze­
lachowskiego, który przywieźli aktorzy Bia­
łostockiego Teatru Lalek. Aż dziw (ale i ra­
dość), że takie duże wspaniale chłopy na co 
dzień bawią dzieci lalkami. Może dlatego 
zapragnęli „od święta" wyźwolić się, wyjść 
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Białostocki Teatr Lalek.
Kabaret „Duda" Wojciecha Szelachowskiego. Reż. Wojciech Szelachowski. Scena 
zbiorowa
Fot. WOJCIECH JABŁOŃSKI

łości i ciepła, tyle życzliwości, że starczyło 
tego na całą widownię. Odkryli inną niż do-;; 
tychczas graną" prawdę bohaterów sztuki 
Ionesco. Podczs obrad jury widzowie mieli 
okazję uczestniczyć jeszcze w znakomitym 
recitalu „Stop — klatka" Stanisławy Celiń­
skiej. Na zakończenie zaśpiewali dla niej w 
podziękowaniu „Sto lal".

Chciałoby się wierzyć, by Ogólnopolski 
Przegląd Teatrów Małych Form, który roz- 
począł swoje drugie ćwierćwiecze, także 
kiedyś dożył tych lat. Jest nadzieja! Andrzej 
Ziębiński, juror i dyreklor Dep, Teatru i Es­
trady MKiS. zapytany przez gazetkę festiwa­
lową „Małą Formę" (przez niżej podpisane­
go' od 11 lat redagowaną) o potrzebę istnie­
nia festiwali teatralnych, powiedział, że 
jecjo zdaniem są zdecydowanie potrzeb­
ne. Są one dzisiaj jedyną okazją dla warszta­
towych, dokonań aktorskich, a dla krytyków 
do ich weryfikacji. A najważniejsze, że są 
wydarzeniami dla wiernych im co roku wi­
dzów. Tenże juror oraz dwaj inni — Jerzy 
Koenig i Lech Śliwonik — w niedzielny pora­
nek 28 kwietnia na seminarium dyskusyj­
nym wiedli publiczny spór o perspektywy 
polskiego teatru, a raczej o brak tych pers­
pektyw. Co prawda dyrektor-.departamentu 
widzi, dla niego niejaką nadzieję w odejściu 
Ministerstwa od centralnego finansowania i 
scedowania większości swoich uprawnień 
na wojewodów i samorządy, przy zostawie­
niu dla siebie kilku scen i paru festiwali, to 
jednak bałagan w funkcjonowaniu adminis­
tracji terenowych i samorządów, które przy­
znanych na kulturę pieniędzy wcale wyda­
wać nie muszą, sprawia, że przyszłość' sce­
ny polskiej rysuje się całkiem niewesoło.

Jerzy Koenig radził za Dantem „Porzuć 
wszelką nadzieję..." wieszcząc koniec pol­
skiego teatru na dzień 1 września tego roku, 
a najpóźniej 1 stycznia roku, który nadejdzie. 
Uzupełniając tę wizję, powiedział, że po 
zmianie modelu państwa i jego stosunku do 
kultury Ministerstwo nie wypracowało ża­
dnego sensownego programu. Może to i 
słuszne, ale teraz artyści sami muszą sobie 
radzić, a nie poradzą sobie, niestety, bo są 

„przyzwyczajeni do dotychczasowej wygody, 
nie zdając sobie sprawy z tego, co nadcho­
dzi. Próbują zatem, jak mogą, bronić się 
przed przyszłością jakby, na co zdała się 
obrona przed katastrofą. Jedyne wyjście, tó 
zastanowić się, co. po niej... Na pewno nie 
jeęt wyjściem ani ratunkiem dla polskiej 
sceny jej „amerykanizacja”. Skrzykiwanie się 
aktorów na jedną premierę, wynajmowanie 
budynku i granie w nim „hitu" do ostatniego 
widza to ostateczna śmierć teatru.

Lech Śliwonik 
na czarnowidztwo Koeniga 
zareagował zaskakująco.

Z dwóch apokaliptycznych dat wybrał tę 
piewszą, bo jeśli musi dojść do katastrofy, to 
lepiej, by nastąpiła ona jak najszybciej. Mo­
że dzięki temu powolną śmiercią nie umrze 
to, co w teatrze jest jeszcze wartościowe i 
żywe. Teatr bowiem wciąż, w nas istnieje ja­
ko instytucja, a nie jako interes społeczny. 
Koniec dzisiejszego teatru będzie więc je- 
dynie^końcem instytucji, a prawdziwa sztuka 
■zostanie. Może jednak się zdarzyć, że ta te­
rapia wstrząsowa instytucji teatralnych cof­
nie zegar historii o kilkadziesiąt lat. do Cza­
sów teatru przedwojennego, żyjącego z głu­
pawej farsy. I wtedy przyjdzie nam, o ile bę­
dzie się jeszcze chcialo, dźwigać ten teatr 

'od bardzo niskiego poziomu...
Być może w pełnym kształcie artysty­

cznym przetrwają ten upadek co szlachet­
niejsze teatry małych form. Są tanie i na 
czasie.

IRENEUSZ K. SZMIDT
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Państwowy
Teatr Ludowy
Kraków — Nowa Huta
„Ha, Ha, Ha!, Ho, Ho, Ho!, Hi, Hi, Hi!’
wg G. Apollinaire’a
Reż. Barbara Krasińska, 
współpraca s c e n ograł i o zn a Ę we Lu i a Has z k . 
Od lewej: Aldona Jankowska, Ireneusz Smiłek.
Fot. ZL1IGNIE W l.AGOCKI


